


		Scenariusz bożonarodzeniowego widowiska scenicznego


					


					  AKT  I   


				       PASTERZE


	Noc księżycowa. Na niebie na stronie wschodniej ogromna gwiazda. Pasterze poorozkładali się przy dogasającym ognisku (lub siedzą wśród widowni ,w pierwszym rzędzie)


* muzyka przejmująca , kosmogoniczna


 (Pasterz 1)


Jeszcze nie pamiętam ,żeby moje oczy Oglądały kiedyś taką śliczną noc, Jak ta dzisiejsza. . Nie wiem co się dzieje, ciągle  gwiazdy świecą - północ a tu jakby dnieje








O la Boga , jakieś wojsko z nieba leci, 


zdaje mi się , że śpiewają , ogniem ziemię zapalają.





 WEJŚCIE ANIOŁÓW 


Chór Aniołów (razem z podkładem muzycznym z mocą) śpiewa lub recytuje:


		Bóg się rodzi, moc truchleje,


		Pan niebiosów obnażony,


		ogień krzepnie blask ciemnieje. 


		Ma granice nieskończony...





		Wzgardzony okryty chwałą,


		Śmiertelny Król nad wiekami;





		A słowo ciałem się stało


		I mieszkało między nami





 ANIOŁ 1 (w stronę widowni i pasterzy mówi):


		Ubodzy,  was to spotkało, Witać Go przed bogaczami 


 		A słowo ciałem się stało i mieszkało między nami.











 MACIEK(pasterz 2): (słucha przerażony , z niedowierzaniem i lękiem obserwuje, podchodzi do aniołów 		


Gwałtu! Gwałtu! Słyszycie co wam powiem: Ogień błyska!  Uciekać!


Strachy !Strachy nad strachami! Jasność bije piorunami ! O tam do kata! Już koniec świata, źle z nami!





 ANIOŁ 2 ( mówi):





Nie bój się , nie bój . Zwiastuję Ci wesołą nowinę


Że się Wam Zbawiciel świata w Betlejem narodził, tak sławnym mieście, 


Więc jego czym prędzej powitać pobieżcie





ZEJŚCIE ZE SCENY ANIOŁÓW





 :(na wpółprzytomny podchodzi do śpiących pasterzy w stronę widowni)


Maciek(pasterz 2)		Stachu !


 STACH (Pasterz 3):Czego ?


MACIEK:   Wstawaj !


STACH:     Co złego?


MACIEK:   Nic złego , tylko gdzieś wdzięczne głosy...


	        Oj wierz mi   - (szarpie Stacha ,który znowu zasypia)


	          w ogniu całe niebiosy !


STACH: (zaspanym głosem)


	        To się ogrzej.


MACIEK:    Żarty na stronę!


STACH:       Czyżby to była prawda?





MACIEK:     Widzisz łunę ? 


STACH: (zrywa się)  A to co? Co to znaczy?


	 O nieszczęsliwa taka godzina. Smutna to będzie jakaś nowina.





	 Gdzie ta łuna co tak o niej bredzisz ?





MACIEK:  Czyś ślepy, czy jeszcze nie widzisz,


	        Przetrzej  oczy, spójrz w lewą stronę


 	         Nad samym Betlejem  widać wielką łunę.





STACH: Oj prawda już widzę, ale to nie żarty, Tyś mi prawdę mówił, ja byłem uparty,


	     Mój Maćku coż my uczynimy?Ja myślę, że będzie najlepiej jak innych   	 	pobudzimy.





MACIEK: Poczekaj trochę nie chodźże jeszcze Stachu. Może nadaremno narobiłbyś 		strachu. Trzeba by uważać, co się to tu zdarzy.





STACH: Ej po co  będziesz dłużej czekał. Ja krzyknę na drugich, sam będę uciekał. Czym prędzej tym lepiej, że bydło zajmiemy. Bo jak się spóźnimy, to pewnie zginiemy.





Woła  w stronę publicznośc:


            Bartek. Szymek, Wojtek, Kuba  wstańcie szybciej bo nad nami zguba !


	Wstańcie! prędzej


MACIEK:     Wstańcie! Jak porżnięci wszyscy tęgo śpicie, 


		Ja już dawno wrzeszczę, awy nie słyszycie





BARTEK (Pasterz 3) wychodząc od publiczności


		A czego wrzeszczycie ?


		Cóż się złego stało?


		Pewnie naszą trzodę nieszczęscie spotkało.





 WOJTEK (Pasterz 4):


		Albo wam się co śni, albo dusi zmora


		Możeście też sobie popili z wieczora











 PASTERZE (razem): 		( efekty świetlne !


		Gwałtu! Niebo płonie, ziemia się zapala,


		Pewnie na świat całe nieszczeście się zwala


		Uciekajmy szybko, nie ma tu co czekać.      ( chowają się , kucają)





 ANIOŁ 1:


		Gdy się Chrystus rodzi i na świat przychodzi 


		ciemna noc w jasnościach promienistych brodzi


		Aniołowie się radują pod niebiosy wyśpiewują.


		Gloria!Gloria! In excelsis Deo !


SPIEW KOLĘDY - REFREN





 PASTERZE:   (przełamując strach) 


		O niebieskie duchy i posłowie nieba ,


		Powiedzcie wyraźnie co nam czynić trzeba,


 		Bo my nic nie pojmujemy i od strachu ledwie żyjemy





Anioł


		Idźcie do Betlejem , gdzie dziecię zrodzone,


		 w pieluszki spowite, w żłobie położone:


 		oddajcie mu pokłon boski. On osłodzi wasze troski, 


		Gloria! Gloria in exelsis Deo!


(znikają)


ZEJŚCIE ANIOŁÓW ZE SCENY





STACH (Pasterz 2):  (ochłonąłwszy)


		Cóż ty na to powiesz?





BARTEK (Pasterz 3):


		Cóż to mamy robić?


		Jak nam radzicie?


 MACIEK (Pasterz 1):


		Mili bracia samyście słyszeli 


		co święci Anieli do nas powiedzieli. 


 		nie wiem tylko czyście zrozumieli wszyscy,


		że nam iść kazali, gdzie się światło błyszczy


 WOJTEK (Pasterz 4 ):


		Już ja wcale nie pojmuję tego : 


		Mam iść do Betlejem, a nie wiem dlaczego?





 MACIEK      (rozdając róże):


		Daj rękę chodźmy do Betlejem ścieżką znaną mędrców i pasterzy





, głośno razem


		 chodźmy raz jeszcze uwierzyć w róże na śniegu








KONIEC AKTU 1





					  AKT 2


					HEROD





 Muzka oddająca potęgę,chęć panowania, dominacji.


Słudzy wnoszą tron,


 HEROD (stojąc na tronie):





Oto jestem pan nad światem I mocarz nad mocarze! Przed moim majstatem wszystko pada na twarze. Podbiłem cudze ziemię krwią , żelazem i złotem. Uciskam ludzkie plemię, Krółów brałem w niewolę, obalałem ich trony, kładłem  sobie na czole zdarte z ich głów korony, tysiąc wsi, tysiąc grodów obróciłem w proch, sto podbitych narodów blednie, kiedy ja skinę. Mój rozkaz światem włada i rządzę berłem krwawym. Zwyciężonemu biada!


	Ja Boga się nie boję, z Nim najłatwiejsza sprawa. I ludzi się nie wstydzę, bo znam potęgę moją, a z klątw i krzyków szydzę. Na płacz ,na  jęki głuchy. 


! WEJŚCIE ANIOŁA 3: 


Ciała wziąłem w niewolę, ręce skułem w łańcuchy, spętam serca i duchy. Ja król - będzie tak jak  chcę,  jak każę.





 ANIOŁ 3 (sumienie):


Czy masz serce z kamienia? Opamiętaj się w szale !





HEROD: ( jakby się budził ze snu ) 


		Co ? Precz z nim - niech mnie nie drażni...


		Niechaj gnije ten śmiałek. Na dnie najgorszej kaźni. Brać mi go stąd!





CHÓR (najpierw cicho potem coraz głośniej):


		Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi


 		wstańcie pasterze Bóg się Wam rodzi...


		czem prędzej się wybierajcie 


		do Betlejem pospieszajcie


		Przywitać Pana





HEROD ( zaniepokojony):


	A to co za śpiewanie? Czy słyszycie ? Słyszycie,  Strach mnie ogarnia skrycie ,


 	Mącą się myśli w głowie...Po kościach idzie mrowie...


	Czuję ,że coś się stanie!





 ANIOŁ 3


Oto nad światem wielka nowina: Panna Przeczysta zrodziła syna, Powiła Go w Betlejem Króla krółów, Pana ziemie, Boga na niebie. Królestwu jego nie będzie końca. Uciśnionych on ochłodzi, Niewolników oswobodzi, nędznych posili. Anieli śpiewem budzą pasterzy, Trzech królów przed nim czołem uderzy. Już ze wszech stron ciągną rzesze, Kędy na stajennej strzesze. Gwiazda goreje.


                      (w tyle sceny wędrują pasterze, pokazują na gwiazdę gestykulują postaci)


Czasy twych rządów są policzone, za twe gwałty i uciski Sądu boga jesteś bliski, Srogi mocarzu!





HEROD :  (po chwili , spoglądając w dal (w tle sceny poruszają się sylwetki zdążających do 		Betlejem pasterzy , trzech królów)


Czy ja dzisiaj szaleję? W sercu mi lęku nalał. Co to jest? Co się dzieje?





	Krzyczy w najpierw w stronę podążających sylwetek, a póżniej w stronę widowni





Cuda, przewidzenia, duchy wylęgły się wam w głowie! Szukacie sobie Pana, Myśląc, że tron mój kruchy I korona zachwiana. Wasz król to dziecię boże. Gdzieś pomiędzy bydlętami zrodzone w nędznej oborze W żłobie 


			(w stronę sylwetek pasterzy i królów)


Uznajcie mnie za Pana. Ja król, ja bóg jedyny, przede mną na kolana...





HEROD  	(nie to nie! )


Hej wielki hetmanie . Wojsko na nich prowadź! Każ siec ,  bić!





ANIOł: Choć tyle żalu w nas i gniew uśpiony trwa


: Przekażmy sobie znak pokoju, przekażmy sobie znak...


koniec aktu 2








					AKT 3


			       	       ŻŁOBEK


WYJŚCIE , ANIOŁÓW, PASTERZY( Wszystkie osoby )


zmiana oświetlenia 


muzyka tkliwa, spokojna , liryczna


z jednej i drugiej strony sceny wchodzą aniołowie, prowadząc Maryję i Józefa z dzieciątkiem


Maryja siada z dzieckiem (jest ubrana w niebieski powłóczysty strój)





ANIOŁOWIE:


Lulaj że Jezuniu , moja perełko, Lulaj ulubione me pieścidełko


Lulajże Jezuniu lulaj że lulaj , A ty go matulu w płaczu utulaj


itd.


Anioł mówi:





 Pastuszkowie! przybywajcie, jemu pokłon oddajcie jako Panu naszemu





KOLĘDA: Pastuszkowie przybywajcie...


Pasterze oddają ukłon i  kładą dary


Wchodzą TRZEJ MĘDRCY , chór śpiewa


Mędrcy świata monarchowie gdzie spiesznie dązycie powiedzcie nam trzej królowie


 chcecie  widzieć dziecię ,


ono  w żłobie nie ma tronu i berła nie dzierży a proroctwo jego zgonu już się w świecie szerzy





Mędrcy oddają pokłon





Św. JÓZEF:





Teraz idą już nie trzej Mędrcy


lecz uczeni doktorzy, docenci.


Teraz wszystko całkiem inaczej,


to, co stare, odeszło, minęło,


zamiast złota niosą dolary,


zamiast kadzidła- komputer,


zamiast mirry - wideo.


Ach te czasy, nawet gwiazda trochę zwariowała,





MARYJA:


Ależ nie martw się , nic się nie stało, bo wciąż miłość ta sama


wyciszenie muzyki ,





Ukłon





wspólny śpiew: 


Choć tyle żalu w nas i gniew uśpiony trwa przekażcie sobie znak pokoju przekażcie sobie znak.


					KONIEC 
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